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CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1} mm w 1 szpalcie 
(szer. ezp. 22 mm) 36 gr. W tekście I mm w 7 szpalcie 
(szer. ezp. 72 mm) 8.— Zł, Drobne za słowo 24 gr. 
> uk. pracy 20 gr. 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżj 2 słowa) 40 gr. 
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Kraków, niedziela 31 marca 1940 r. 


Ponowne uruchomienie 
wodociągów w Warszawie 


(=) Warszawa, 29 marca. W czasie dzia- 
łań wojennych pòd Warszawą lotnicy nie- 
mieccy do ostatniej chwili oszczędzali tak 
niezbędne dla ludności urządzenia wodocią- 
gowe w przekonaniu, że obrońcy miasta doj- 
dą przecież do przekonania, iż miastu pO- 
zbawione wody nie nadaje się bynajmniej 
na fortecę, W końcu jednak lotnicy musieli 


przekonać odpowiedzialne czynniki war- 
szawskie, że bez wody nie da się obronić 
miasta, 


Obecnie wodociągi warszawskie nietylko 
pokrywają normalne zapotrzebowanie mia- 
sta, ale są także w stanie zaspokoić zwięk- 


szone zapotrzebowanie w czasie kanikuły le- 
tniej. Także w dziedzinie znopatrzenia w wo- 
dę, pudobnie jak we wszystkich innych dzie- 
dzinach planiwa praca odbudowy, prowa- 
dzona przez niemieckie czynniki admini- 
stracyjne wyduła pożądane rezultaty. 

Silnie uszkodzone były zakłady pomp nad 
Wisłą. Wszystkie główne przewody, posia- 
dające przeciętnie po 1.20 m. średnicy i 
przeprowadzające wodę różnemi drogami do 
stacji filtrów okazały się siłnie uszkodzone 
i musiano dokonać ich gruntownej naprawy. 
Ponadto należało naprawić 650 uszkodzeń w 
rurociągach. Ponad 350 m. rurociągów mu- 


siano zastąpić nowemi, często wśród najwię- 
kszych trudności. 

W międzyczasie jednak wszystkie urzą- 
dzenia staeji filtrów zdołano uruchomić. Mi- 
ljonowe miasto Warszawa zużywa dziennie 
70.000 m. sześć. wody. Doprowadzenie do 
należytego stanu wodociągów warszawskich 
postawiło zarząd miejski przed wielkiemi 
trudnościami także i z tego powodu, ponie- 
waż, w przeciwieństwie do stosunków nie- 
mieckich, ludność Warszawy bardzo opie- 
szale wywiązuje się z obowiązku płacenia ©- 
płat za wodę, 


Niemiecki minister wyżywienia| © -++ 


Darre wyjeżdża do Budapesztu. 


Pogłęklenie współpracy niemiecko: 
węgierskiej w dziedzinie relalctwa. 
(=) Beriln, 29 marea. Niemiecki mini- 
ster wyżywienia i rolnietwa i przywódea 
niemieckiego związku chłopów R. Walter 
Darre uda się na zaproszenie król. wę- 
gierskiego ministra rolnictwa hr. Micha- 
la Teleky w czasie od 2 do 5 kwietnia br. 
do Budapesztu, celem zwiedzenia wystawy 
rolniczej, _ 

Wizyta ta mmożliwi omówienie z wg- 
glerskim ministrem rolnictwa hr. Micha- 
łem Teleky stosunków rolniczych między 
obu krajami oraz pogłeblenie Ich współ- 
pracy w dziedzinie rolniczej. 


Nadzieje mocarstw zachodnich 
załamały się. 


„Popolo d'italla" odpowiada londyńskie- 
mu „Sunday Pictorial", 


(=) Medjolan, 29 marca. „Popolo d'lta- 
lia“ polemizuje z artykułem angielskiego 
dziennika „Sunday Pictorial“, który po 
bezprzytomnym ataku na Niemcy i pań- 
stwa północne wyraża twierdzenie, że no» 
woczęene wojny wygrywa się lub przegry- 
wa jeszcze przed oddaniem  plerwszego 
strzału. 

O tem mogą się przekonać ci, którzy po- 
noszą odpowiedzia!ność za wojnę. Włochy 
są również tego zdania — stwierdza w od- 
powiedzi największy dziennik medjolań- 
ski — a ponieważ pierwsze starcie wojsk 
jeszcze nie nastąpiło, a nadzieje mocarstw 
zachodnich na froncie gospodarczym i 
dyplomatycznym kolejno załamują się, 
należałoby stosownie do tezy „Sunday 
Pictorial“ wyciągnąć wniosek, że Anglicy 
1 Francuzi Już przegrali wojnę. Ale, gdy- 
by nawet ta teza nie była prawdziwą, to 
państwa te i tak w żadnym wypadku nie 
wygrają wojny. 


Wędrujące wzgórza i pola. 


« (=) Madryt, 29 marca. Miejscowość Ci- 
ruela i jej najbliższa okolica w hiszpań- 
skiej prowincji Badajoz jest od szeregu 
miesiecy terenem niezwykłych zmian po- 
wierzchni ziemi, które powtarzają się 
nieustannie i w rozmiarach dotąd nieno- 
towanych. 

Po niezwykle silnych ulewach, jakie 
miały miejsce w miesiącu lutym br. za- 
nikały początkewo wolno, a naetępnie w 
tempie znacznie ezykezem poszczególne 
Wzgórza, gdy tymczasem na Innych mlel- 
cach dotąd równinnych  powetawały 
Wzniesienia. Wiele drzew zostało wyrwa- 
Rych z korzeniami, zaś pola całkowicie 
zmieniły swe położenie. W ziemi potwo- 
Tzyły się potwornych rozmiarów głębokie 
druzdy i roznpadliny oraz małe Jeziorka. 


(=) Amsterdam, 29 marca. Jak donoszą 
z Hagi we czwartek rano anglelski samo- 
lot bombowy, który leciał nad miejscowa- 
ścią Pernis w Holandji, w kierunku za- 
chodnim, w pobliżu Rotterdamu został e- 
strzeliany i trafiony przez holenderski sa- 
molot pościgowy. 

Samolot angielski wylądował w pobliżu 
Pernis, Czterech z pośród załogi opuściło 
samolot. Jeden z nich odniósł lekką rane. 
Piąty, jak się później okazało, wyskoczył 
z samolotu ponosząc przytem śmierć. Sa- 
molot angielski spłonął. Załogę jego in- 
ternowano. 


Zestrzelono 2 brytyjskie 
samoloty. 


(=) Berlin, 29 marca. Naczelna komenda 
armii niemiacklej komunikuje: 


nad Holandiją. 


F- 


Na froncie zachodalm żadnych ezczegól- 
nych wydarzeń. © 

W czasie bezskutecznych ataków poje- 
dyńczych brytyjskich samolotów na ło- 
dzie patrolowe w Zatoce Niemieckiej, nie- 
mieckie samoloty myśliwskie  zestrzeliły 
Jeden samolot brytyjski typu  „Bristol- 
Blenheim". 


Z pośród samolotów nieprzyjacielskich, 
które w nocy na 28 marca ponownie naru- 
szając neutralne strefy powietrzne Holan- 
dji, Belgji, Danji I Luksemburga odkyły 
loty przez granicę niemiecka w obu kie- 
runkach, niemiecka artyleorja zenitowa ze- 
strzeliła jeden brytyjski samolot, który 
spadł, płonące. Część załogi wzięto do nie- 
woli. (p). 


n+ 


Francuzi jeszcze nie zrozumieli 
co to są Włochy. 


(=) Medjolan. 29 marca. „Regime Fasci- 
sta“ w artykule wstępnym żartuje na te- 
mat silnego oburzenia, jakie we Francji 


wywołała mowa senatora Farinacci, wy- 
zgłoszona w Genui 23 marca br. i pisze, że 
nawet francuski minister propagandy wy- 


Z wojny chińsko-japońskiej. 


Oddziały armji japońskiej w marszu na nowe pozycje przechodzą obok sterty 
sprzętu wojennego, zdobytego na Chińczykach. 


Nadegłane, a nie zamówione przez Redakcję rako 
pisy będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie prze- 
syłki zwrotnej. 


Prenumerata miesięczna 4.50 Bł 
z odnoszeniem do domu 6 Zł. 


raził się na temat „wrogiego nastawienia 
faszyzmu wobec Francji. 

Czy może było niesprawiedliwością — 
zapytuje „Regime Fascista“ — przypom- 
nienie, że Francuzi w roku 1859 walczyli 
we Włoszech wyłącznie dla interesów 
francuskich i że kazali sobie zapłacić ko- 
szta wojny przez odstąpienie Nicei i Sa- 
baudji? Czy może było aktem nieprzyja- 
źni przypomnienie o tem, że Włosi na 
konferencji pokojowej w roku 1919 zostali 
wyraźnie oszukani, i czy wreszcie było 
zbrodnią przypomnieć o Bankcjach prze- 
eiw Włochom? 

Farinacci popełnił jedynie ten bląd, że 
zhyt wiele rzeczy przemiiczał, gdyż wów- 
czas musiałby przywieść na pamięć faszyr 
stom genueńskim długi szereg faktów: 
przy pomocy któryeh Francja i Anglja u- 
siłowały zamknąć Włochy na morzu Śród- 
ziemnem. od zdobycia aż do obsadzenia : 
Syrji i od okupacji Egiptu aż do wyeli- 
minowania Włoch z Małej Azji. 

Musiałby on przypomnieć o olbrzymim 
entuzjaźmie, z jakim Paryż przyjął w ro- 
ku 1866 wiadomość o niepomyślnym wy- 
niku bitwy pod Custozzą, dalej o obeldze 
dła Włoch w czasie obsadzania Tunisu. 
Farinacci musiałby przypomnieć o wysył- 
kach broni dla Menelika, dla Turków w 
Trypolisie i dla Negnsa Tafari, dalej o 
gościuie, jaką Francja za aprobatą fran- 
cuskiego ministra spraw wewnętrznych 
udzieliła emigrantom włoskim, jak rów- 
nież o fakcie, że emigranci ci orgaņnizowa- 
i liczne zamachy na życie Mussgolinie- 
go itd. itd. 

Ma się wrażenie, że Francuzi żyją spóź- 
nieni o jeden wiek, jeżeli sądzą, że nale- 
ży uważać to sobie za honor móc walczyć 
za Francję. Francuzi nie mogą jeszcze 
zrozumieć, że istnieją. Włochy, a nie mo- 
gli się jeszcze o tem przekonać, że Włosi 
pragną walczyć wyłącznie za Włochy. 

Czy w Anglji wykazano więcej zrozu- 
mietia dla nsprawiedliwionych żądań F'a- 
rinacciegń w Gemi? Byłoby to szezyiam 
wszystkisgo, gdyby Anglicy zaptotesto- 
wali przeciwko przypotanieniu przez Fa- 
rinacciego wyzywającego zatezymywania 
okrętów włoskich i cenzury włoskiej ko- 
respondencji handlowej. Wteszcie trzeba 
nadmienić, że Farinacci wygłosił swą mo- 
wę w Genui dla upamiętnienia dnia 28 
marca 1919 r. jako rocznicy narodzin ru- 
chu wyłącznie włoskiego i antydemokra* 
tycznego, który powstał dla walki z anar- 
chją, francusko-żydowskiemi wpływami 
wolnomularskiemi na wloska politykę we- 
wnętrzną i niesprawiedliwościami -. Wersa: 
lu w polityce zagranicznej. 


Oburzenie Włoch z powodu 
naruszenia neutralności 
przez mocarstwa zachodnie. 


(=) Medjolan, 29 marca. Wielkie wraże- 
nie i bardzo silne oburzenie aly 
w prasie północno-włoskiej doniesienia, 
nadchodzące ze stolic mocarstw zachod- 
nich, stwierdzające, że Anglja i Francja 
nie są bynajmniej skłonne usząmowąć 
neutralności Norwegji. : A 

„Corriere della Sera“. powołując się na 
oficjalne deklaracje paryskie. pisze, że de- 
cyzje tego rodzaju muszą pociągnąć za 
sebą poważne konsekwencje. Także „Po- 
polo d'Italia" i „Stampa“ potępiają w naj- 
ostrzejszych słowach tony groźby, jakie 
prasa francuska stosuje pod adresem 
państw skandynawskich. (p.) 


Przyłączenie północnej Irlandii 
bezwarunkową koniecznością. 


De Valera podkreśla Żądania 
Irlandczyków. 

(=) Amsterdam, 29 marca. Prezydent 
wolnego państwa irlandzkieao de Valera 
w rozmowie z przedstawicielem „New 
Yerk Herald Tribune“ oświadczył, że włą» 
czenie północnej Irlandji do wolnego pań- 
stwa irlandzkiego jesi bezwarunkową ko- 
niecznością. 


Kradzież bomb z londyńskiego 

arsenału. | 
Amsterdam, 29 marca. „Daily Herald" 
donosi, że z arsenału lotniczego w dziel- 
nicy londyńskiej Finsbury zginęło 77 
bomb zapalających. Panuje przenonanie, 
łe czynu tego dokonali członkowie ire 

landzkiej organizacji rewolucyjnej. 
„Scotland Yard“ otrzymał wiadomości, 
że organizacja ta w ciagu najbliższych 
dni ma rozwinąć swoją działalność. In- 
formacje te potraktowano tak poważnie, 
że wystosowano do wszystkich posterun- 
ków policyjnych w Londynie polecenia, 

aby miały się na baczności. R 


samy dyplomatyczne z czasów -wojny świt- 


jedynym win 


OWSKI“ Nr. 78. Piątek, 29 marca 1940. 


owajcą jest ANŚIJA| Zimi 


Wymowna opinja „Arbeiderbladet“ o wypadkach 
naruszenia neutralności przez Wielką Brytanię. 


(=) Oslo, 29 marca. Czoławy organ rzą 
dowej partji pracy „Arkoidorbiadet" pisze, 
ze Norwegia będzio zmutżona witieść ostry 

u rządu anglelskiego 2 powoda na- 
ruszeńiła przez Ańglją suwerenności nor- 
weskich wód terytotjalnych. 

Prasa brytyjska podnosi twierdzenie, ja- 
koby wojenne okręty niemieckie korzysta- 
ły » wód terytorjalnych norweskich w ce- 
lach wybitnie wojenuych. Wypada przy- 
tem nadmienić, że Ohambeclain przed nie- 
dawuym czasom oświadczył w Izbie Gmin, 
iż niema dowodów na tego rodzaju twier- 
dzenie, jakoby niemieckie łodzie podwódne 
miały w grudniu ub. r spowodować żatóe 
pienie trzech parowców u zuchodnieh wy- 
brzeży Notwegji i jakoby po tem okresie 
miała admiralicja brytyjska otrzymać wia- 
domości o wojennych operacjach niemiec- 
kich na wodach suwerennych norweskich, 

Z tego też powodu nie może mieć Anglja 
nawet najmniejszego powodu do narusza: 
nia neutralności Norwegji. Paktem jost 
Jednak, że wypadki naruszenia neutralno- 
bel zostały spowodowane przez brytyjskie 
okręty wojenie oraz brytyjskie cainoloty, 
Kończąc dziennik stwierdza, że wszystkie 
tego rodzaju nadużycia praw stanowią dla 
Norwegji poważne niebezpieczeństwo. Z te- 
go też powodu zmuszone będzie Notwegja 
wnieść przeciwko nim protest oraz bronić 
się wszelkimi stojącymi do dyspozycji 
środkami przeciw wszelkim możliwościom 
wólągnięcia przez mocaństwa zachodnia do 
wojny, której Nortwogja sobie nie życzy, 


Anglia i Francja są izolowane. 


„Qazetta dal Popolo“ o wpływie wizyty 
hr. Teleky na plutokratyczne plany 
rozszerzania wojny. 

(=) Medjolan, 29 marca. W związku z 
włosko-węgierskiemi rozmowami w Rzy- 
mie i ich konsekwencjami pisze turyńska 
„Gazetta del Popolo“, że Londyn i Paryż 
je mogą żatajć oznak zdenerwowania. 
Czują one, że Goś nie jest w porządku. 
Niema dnia, aby nie rozwiała się jakaś 
ńówa iluzja mocarstw zachodnich. 
Angija i Francja sądziły, że zdołają po- 
nownie odświeżyć swoja awiędłe. wawzzy- 


towej, i jak wtedy stanąć na czóle koali- 
cji narodów celem ostatecznego tym ra- 
zem zgnieceńia Niemiec, Ale nikt nie 
przyjmuję zaproszeń ani wyraźnych, ani 
pośrednich, a również nikt nie pozwoli 
żasttaszyć sie gróżbami, Śledsm misclacy 
już brzeszło, a Anglja i Francjo wciąż 
stoją same. Obecnie można już powiedzieć 
nawet, że stoją izolowane. Żaden naró 
nie chce za nie walcżyć i to jest powadem 
adenerwowania w sachodnich stolicach. 


Spotkanie włosko-wegierskie miało wy» 
bitnie ujemny przebieg jeżeli chodzi o 
plany angielsko-francuskie. Mocarstwa 
zachodnie bowiem szukają żawikłań, gdyż 
beg takich zawikłań nie są one w Stanie 
przeprowadzić skutecznie gospodarczej 


blokady > Niemcom. Zasadniczo 
dawe o Niemiec da sia bowiem od- 
ciąć tylko wtedy, jeżeli wpedzi się w woj- 


ną państwa, graniczące z Niemcami. Ude- 


JOANNA CZARKOWSKA (Kraków) 


ULICA. 


I. 


ie Więc przyjdzieszt Powiedz, czy przyj- 
dziesz, czy już mnie nie kochaszł 

Usta złożyły się w błagalny prośbę, o- 
gromne oczy znieruchomiały W oczekiwa- 
miu. Oza się w nich strach, niepewność, 
modlitwa 


-= Nie wiem, nie mam czasu, taki jestem 
zajęty. No! bądź zdrowa. (Zdawkowy u- 
śmiech „nia odczepnego” i pośpiech). 

— Ale 6dpuwiedz na móje pytunie — nie 
kochasz? 

— Ależ tak, naturalnie, że kocham, (Ja- 
ka ona nudna ż tem kochaniem, fatalnie u: 
brana! Ten kapelusz i ta suknia, okropnel 
Z taką kobietą gdzieś zię pokazać, gdzie ja 
wialem cozy?! Majola pewnie cz m 
odejść, jeśli się spóźnie)... 

„tylko dziś nie mam czasu, może w nie- 
dziele.. którąś.. wiesź, te sajęcia... 

Na oczy spadły duże cieniste zasłony 
rzęs, długie, cieinne. (Naturalnie — 
nie! Nie trzeba żebrać, tylko z sercom dzie 
ją się takie niesamowite pląsy, taniec 
śmiooi P i oa A śe podnieść) Dwie 

ie łzy, J uże płyty kamienne gro- 
boweów przywaliły na zawsze miłość. 


— m a mi w mmm 


IL. 


is Halo Dal? Co P r nowego? 
œ Jerzy pobił Kryśkę dwa do zera. 
a Mo fantastyczne! Idziesz na kont? 
«« Nie! Mam djabelnie mało czasu. 


$ 


rzenie na północy zawiodło, także narody 
bałkańskie nauczyły się coraa bardziej 
cenić polityke przeciwną wojńie. k 

b zdenerwowanie w Londynie i w Pa- 
ryżu ma uzasadnione powody, jeszcze bar- 


dziej zrozumiałem jęśt jednak to, że na- 
rody niewplątane dotychewas w wojną od- 
mawiają zgody na poewięcenie swej eEŻY- 
stenńcji na większą chwałę augielsko-frau- 
duskiegó imperjalizmu, 


Qdwolanic ambasadora sow. z Paryża. 


Wypowledział on się przeciw trancusko-angielskiemu podżeganiu wojennemu 


(=) Maskwa, 29 marca. Francuski przed- 
stawiciel dyplomatyczny w Moskwis Pay- 
art ouówiadczył komisarzowi ludówsmu dła 
spraw 2agranlcznych Mołotowewi, że rząd 
frańouski nle uważa nadal ambasadora 
sowieckiego w Paryżu Suricza Jako osobę 
pożądaną (persona grata). 

Jako uzasadnienie tego niezwykłego w 
dziejach dyplomacji kroku. rząd fraucuski 


| 
| 


przytoczył depeszę, jaką Suricz wysłał do. 


Stalina z okazji zakończenia wujny sowie- 
cko-fińskiej. Depesza ta, której pelny 
tekst został nadany ma pocztę francuską 
do przesłania do. Moskwy zawierała jeden 
ustęp, który stwierdził, iż „dzięki dzielno= 
ści armji czerwonej ponownie rozbiły się 
plany angielsko-ftancuskich podżegaczy 
wojennych, zmierzających do wzniecenia 
wojny na północnymi wschodzie Furopy*. 

stęp teń, jak Payart zakomunikował 
komisarzowi Mołótowówi, uważa rząd 


francuski za niewłaściwy i ocenia go jako: 


mieszanie sie do wewnętrznych spraw 


Francji, Rzeczywiście francuski csnzor nie 
dopuścił do wysłania tej depeszy, a orgia 
telegrafów francuskich wybrał SĄ: 8 
miano- 


dla przesłania tej depeszy, 


drogę 
= iA przekazał ją francuskiemu przedsta. | rallcji Winstona 
wicielowi dyplomatycznemu w Moskwie. | lorda marynarki 


V ubiegły wtorek zastępca komisarza 
ludowego dla spraw zagranicznych Lo- 
szowski przesłał francuskiemu przedstawi- 
eielowi dyplomatycznemu w Moskwie od- 
oowiedź rządu sowieckiego na jego intet- 
wencję. Odpowiedź ta stwierdza, że Unja 
Sowietów zasadniczo nie możs zrozumieć, 
z jakiego powodu rząd francuski nie mo- 
że nadal uważać amhasadora sowieckiego 
Suricza jako osobę pożądaną, gdyż amba- 
sator Suritz w depeszy wysłanej do Mo- 
skwy wogóle nie wspomina o rządzie frote 
cuskim. Ponieważ jednak rząd francuski 
podniósł wobec ambasadora formalnie 
kwestię zaufania, przeto, rząd sowieski 
żwoli ił ambasadora Unji Sowietów w Pa- 
ryżu 2 Jsgo stanowiska. (p). 


Włochy obchodzą uroczyście rocznicę 
stworzenia swej potęgi lotniczej. 


(=) Rzym, 29 marca, Wo czwartek ch. | dym względem przygotowane do seryjnej 
chódzóno niezwykle uroczyście 1Śstą rócz« | budowy mowoczesnych typów samolotów, 
nicę stworzenia przez Mussoliniego włos | a naród włoski, w poczuciu swego posłan- 
skiego lotnictwa. Uroczystości odbyły się | nietwa w dziedzinie lotnictwa, dumny jest 
we wszystkich ważniejszych pórtach Iót-, z «potęgi i dzielności swych sił powietrz- 


niczych, łącznie 2 Trypolisem, Addis Abe- 
bą i Tiraną. 

Podczas uroczystego obehodu w Rzymie, 
w czasie którego ódbyła się rowja najo» 
woocżeśniejszych typów samolotów włos 
skiej produkcji, Mussolini wręczył osobi. 
ście wysokie odznaczenia wielu osobisto» 
ściom za wybitne żasługi na polu lotnie- 
twa, m. i sekretarzowi partji faszystow- 
skiej, ministrowi Muti, oraz podsekreta: 
magit stanu dla lotuictwa generałowi ri- 
ci Os 

Rzymska prasa poranna w związku 2 tą 
rocznicą podkreśla, że hasłem. włoskiega 
lotnictwa powinno być: budować coraz 
Więcej, coraz lepszych samolotów. Włochy 
są obecnie pod względem rozbudowy piza- 
mysłu i materjałowych zapasów pod każ- 


— Dokąd sią Kpieszysz, jak uerodyna- 
miczna maszynał | i 

— Jakto dokąd? Nie wiesz? Na Ślub! 

— Zwarjowałeś?! Na który? Z kim? 

— Oczywiście z tobą o szóstej. Przyj- 
dziesz? 

— All right — będę. 

= Doskonale! Żaproszenia już rózesłane. 
Nie zapomnij przebrać sukni, jak wrócisz 
z kortu. itr 


— Moja pani, ta pani wi co gadają?... że 
bedzi si robić mydło z materaca! 

— Co pani powiada?! No! No! Te uozo- 
ne ludzie coś wymyślają, że aż człowiek 
łysieje z tych fantazjów. p 

— Bl. Ali to pani nie wi, có mój stary 
wczoraj gadał. Ön chodzi do rąbania na 
Rymarską tam do tych, co mają te ka- 
mienie, to te a! sie kłócili, Że lue 
dzie mają rodzić dzieci z butelki, w gaze- 
cie, czy w książce stało napisane. p? 

— Ta idé pani! Wstyd słuchać, a co ko- 
bity będą robili? z 

„niech sie pani nie poha, każdy chce do- 
stąć kawałek flaka. O! Popatrzole, jaka mi 
hrabina! Sufragan jakiś 

«ja tu stoje od 6-tej rano. Patrzele, jaka 
sżtywna, jakhy sie krochmalu najadła! 

„No, no! Tylko nie sufragan, te moje 


miejBoć. 
zdaj miejńce, popatraola tylkóqi Jest je- 
szcze miejsce wiszące na latarni, można 
sie powiesić, jak komu mie dogadza, 
„patrzcie, jaka mi tu w język szarpana, 
landara jakaś! 
„zapałki! za dziesięć Zy. huu o! ot 
waga! Uwaga! Tu radjo. 


IV. 


~ Pani pozwoli, że ją odprowadze? 
-— Nie! Nie pozwalam! 
— Ach, dlaczego tak kategorycznie, pa: 


iyot; (p.) 


Mussolini składa hołd bohaterom 
lotnictwa włoskiego. 


(=) Rzym, 29 marca. Z okazji 18 roczni- 
oy utworzeńia włoskiej floty powietrznej 
odbyły się we wszystkich portach lotni- 
czych we Wloszech i w imperjum woje 
skowe uroczystości jubileuszowe. Punk- 
tem kulminacyjriym były wielkie uroczy- 
stości na rzymskiem lotnisku wojskowem 
Oiampino, w czasie których Mussolini na- 
dał odznaczenia bohaterom włoskich wy- 
praw lotniczych, względnie członkom ich 
rodzin w uznaniu wybitnych zasług poło: 
żonych w Afryce, w Hiszpanji i w kraju. 


sjami lubie ozarne oczy. Pańi ma 6czy, 
jak przepaść, - 

“= Å pan dowoip, jak wyschniety staw. 

— Ho! Ho! Jaka złośliwa, języczek wy- 
gimnastykowany, aje z tem pani do twa- 
rzy, lubię przeszkody, to podnieca. 

— Więc może pan zrobi długoódystanso- 
wĄ w arekę z Nurmim tak do djabła! 

~ Ha! Hal. No to idę du pani, dzięku. 
je za zaproszenie. 

-— Impórtyneńt! 

— Ale oczy się Śmieją, no, więc možna 
poda ramię? O tak, doskonalel.. Wiosna 
Tę Bela Jnó ga lgot ł 

ak, w lesie już gdzieś wilgotnym. ła- 
dysze białe kwitną.. 


„tia book..! Gooniec Krak... najnowsze 

wiadomości.. bardzo ciekawy Goonieec... 
pm zisz, już kapelusze słomkowe 
modne! 


— Panie, co pań mówi, nan myśli, że ön 
da 4 rę Już ja go znam! == rura pe- 
kła i basta! 

— Ale moża. 

= fadno „może” panie, Już ja wiem le- 
piej, (Naturalnie nie należy przeczyć, póto 
sobie robić wrogów). 

iście pan ma racje, jutro mö- 
em mieście rury popękajń, a Eto 
źródła nie wyschną... 

—„Widzi pan, ja to zawsze mówię. 
die? psiakrew! Rura jak wül- 
kan, życie, jak czarna plama na tenisó- 
wych spodniach. Koentrowiec — pesymi- 
sta. Zawsze kontra, wieeżnie czarńo). 


— _ m m m m i widm m mó udać mó. awm i a 
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— Me! Antek! Gap sie na 0 frajera, 
brzuch ma jak onis ZAW a futro! 

-« Pewnoby dostal ze stó złotych ża ta- 
kie futro, niełl 


=} Kraków, 25 marca. 


Przyrzeczona pomoc — ya a a 
dnimi sprzymierzeńcami, że od Czasu í 
czasu sHłada się wzajemne wizyty, wymie- 
mia poglądy, spożywa obiady i w ten spo- 
sób wamacnia wązły koleżeństwa. [akio 
odwiedziny nazywa się „podróżami infor" 
macyjnemi". 

Po zwiedzeniu już „frontu* we Francji 
dla celów informacyjnych  Drzez wszyót 
kich niomal ministrów rządu brytyjskiego, 
przyszła obecnie kolej na Francuzów. Po- 
nieważ jednak francuscy politycy 1 dowód- 
cy wojskowi są prawdopodobnie bardziej 
zajęci u siebie w kraju, niż ich koledży loti- 
dyńscy, przeto dano okazję kilku naczól- 
nym redaktorom wielkich dzienników frait- 
cuskich do złożenia wizyty sojusznikom 
brytyjskim. P; 

Naczelni redaktorzy, żądni sensacji, Zgo- 
dnie ze swoją dA brika Aa E 
się do pierwszego lorda brytyjs adii- 
a $ d Churchilla i pierwszego 
Dudley-Pointa ze zna- 
miennem a wysoce niedyskretnem pyta- 


| niem, dlaczego nie podjęto wojny przeciw- 


ko Rosji sowieckiej pod pozórem ratowa- 
mia Finlandji. 

W odpowiedzi na to admirał Dudley- 
Pount oświadczył, że udzielenie pomocy 
Fińlandji było niezwykle utrudnione z po- 
wodu zimy, olbraymiej odległości oraz z 
powodu  niebezpieczeństwa łodzi podwod* 
nych i miu morskich. Wysłanie ekspedycji 
poilkowej na odległość 2000 km od uaj- 
bliższej bazy flotowej byłoby — Śmiesznem 
warjactwem. » 

Zdumiemi redaktorzy francuscy zwrócili 

się po tem nieoczekiwanem oświadćżeniu, 
którego szozerość nie pozostawia nie dó ży- 
czenia, o dokładniejszo wyjaśnienie do 
Winstona Oliurehilia. Pierwszy lord admi- 
talicji uznał jednak, że do tak „ważkiego 
oświadczenia” nie ma nie do dodania. Po 
tem oświadczeniu uważa również i on całą 
tę sprawę za załatwioną. 
_ Pierwszy lord brytyjskiej admiralicji i 
jego pierwszy lord marynarki wisdzą Jed. 
mak z pewnością dokładnie, dlaczego w. 
swoim ozađio obiecywano Finom pomoe, 
chociaż wiedziano, że wszelkie próby nie 
sienia pomocy byłyby tylko — „Śmiesznem. 
warjactwom*, W rzeczywistości Angljąa zae 
mierzała Finlandje i naród fiński poświę- 
cić dla zwołch planów rozszerzenia wojny 
dokładnie tak samo, jak pół roku temu 
wuędźiła bez żadnych skrupułów Polskę do 
udziału w wojnie, 

Dziś, po powyższem wyznaniu polityków 
brytyjskich gruntuje się również i u nam 
zrozumienie faktu, że dla Anglji już w oza- 
sie zawierania polsko-brytyjskiago paktu 
pomocy, pomóc wojskowa dla Polski była 
tylko — „śmissznem warjactwem". 


Rewja sprzętu wojennego 
przed Mussolinim. 


=) Rzym, 29 marca. Mussolini wziął 
udżiał we środę w towarzystwie sekrajg- 
rza stanu w mino: wojny generała Soddu 
w Civitavecchia w ciekawym pokazie 
działania ciężkich bomb i bomb zapalają- 
cych oraz przyglądał się demonstracjom 
najnowocżeśniejszych miotaczy płomieni. 


—A to oi spekulant! Sto złotychi 
A dwieściebyń nie chciał? Oo ty sie kapus 
jesz! Kazik.. na kino masz 


D tw z 

= To idziemy. Gap sie dzie idziesz, elek 

tryczna buda hula na niego, a ten stoi, 

jak latarnia. Nie widzisz, jak policaj re- 
karmi macha, jak wiatrakiem? 


wh a im w w M wm a w dim 


Uliea milknie. Gasna akordy neonów, 
pustoszeją szerokie jezdnie i chodniki, sa” 
motnieją planty. Stróż staje na bramie I 
nasłuchuje bicia żegara. <> 

Jeszcze mignie od czasu do czasu Iśnią- 
ca limuzyna, koń dorożkarski człapie le- 
niwie do domu, spóźniony przechodzień 
wystukuje głośno aybi rytm pośpiechu 

oże gdzieś w cichym pokoiku łka za* 
wiedziona dziewczyna, może Dal zdążył 
już wziąć rozwód z nowo-poślubioną żo- 
ną, obdarty inteligent umarm z głodn i wy- 
cieńczenia, dwie kuinoszki wymyśliły ro- 
zum na kartki, a Antek z Kazikiem ujeż- 
dżają w snach cow-bóy'skie ramaki i wal- 
czą zacięcie ze użcżepem dzikch pampasów: 

= gle ulica już Śpiw 

Symfonja miasta skończona, Rozpierzoh= 
ły tony wieczoru, ustępująć ciszy nocy. 

Na ciemno-szafirowem niebie odcina się 
daleki sierp księżyca obojętny i zimny: 
Daremnie korona wieży Mariackiej lśni 
złotyra pigneahem ~- księżyce idzie w 2 
stronomicznym łańcuchu przeznaczeń nie: 
zmiernie, jak czas. 

Drzewa szeleszczą lękliwym niepokojem 
nabrzmiałe nowem życiem. rozkwitających 
RM Kto zacznie symfonią jutrzejszego 
ńią? Słońce, burza, czy szara mgła?... 

„Ulica Diese 

Kamienne ramiona rozkrzyżowałļa 
wzdłuż bloków kamienie. Źreniee latar 
zawisły sennie. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Nr. 78. Piątek, 29 marca 1940. 


Ziemia dla Stowaa jest wszystidem) 


Chaty. — Gospodarstwo. — Pasterstwo. — Przemysł. 


Kraków, w marcu. 

Nawet mniej bacznego obserwatora u- 
wagę musi zwrócić właściwość słowacka 
stawiania domów tuż przy sobie tak, że 
dachami czesto się dotykają. W ten spo- 
sób każda osada, nizinna czy górska, 
przedstawia mniej lub więcej prostą ulicę, 
po której obu stronach ciągną sie chaty, 
| przerwane chyba w środku budynkiem ko- 
ścielnym lub obszerniejszem domosiwem 
karczemnem, 
W porównaniu do naszych osad mają sło- 
wackie pozór miasteczek, zwłaszcza w za” 
możniejszych okolicach i tym charakte- 
rem 

przypominają wsie morawskle I dolno- 

austrjackie. 
Opuściwszy wieś słowacką, trzeba iść 
względnie jechać długo, zanim spotka się 
nową asadą. Po drodze ani żywej duszy, 
chyba, że to jest w czasie robót wiosen- 
nych lub lstnich. 

Rzęcz naturalna, że gdzie więcej chaty 
skupione, gospodarstwo jednego właścicie- 
la mieści się tuż obok siebie, na wspól- 
nem podwórku. całe zaś obejście od ulicy, 
czyli drogi oddzielone bywa bramą z de- 
sek zbita. W tych warunkach przy wą: 
skim froncie dom mieszkalny stoi do uli- 
cy szczytem, z jednem lub dwoma okna- 
mi i jeżeli tylko miejsce pozwala, z ma- 
tym, zagrodzonym sztachetkami ogród- 
kiem, mieszczącym kwiaty i zioła. W prze- 
dłużeniu domu mieszkalnego pod tym sa- 
mym dachem mieszczą się stajnie, a od 
stajni pod kątem prostym ku sąsiedzkim 
budynkom ciagnie się stodoła z boiskiem, 
czyli klepiskiem, którego ezerokle drzwi 
prowadzą jakby druga brama z podwó- 
rza na pole. Jeżeli stajnia jest osobnym 
budynkiem, dzieli się wtedy pod jednym 
dachem na stajnię i stodołę. 


Wejdźmy do wnętrza. 

Domy zamożniejszych Słowaków mlewa- 
Ją dwie Izby, z których jedna biała (świe- 
tlica), głównie na przyjęcie gości przezna- 
czona, ma za umeblowanie dwie długie ła- 
wy zblegające się pod kątem prostym; w 
kącie nad nimi wisi trójboczna szafka, 
gdzie chowaja książki, dokumenty, papie- 
ry wartościowe i kosztowniejsze przed- 
mioty. Jaworowy lub litowy stół przed 
ławami pokryty bywa szytym obrusem, a 
na nim łab w nim leży zawinięty chleb, 
którego an! na chwilą w domu zabraknąć 
nie powinno. Znaczną część izby ña lewo 
od wejścia zajmuje wielki płec z przypiec- 
kiem do siedzenia i leżenia. Sień obszerna, 
służy zarazem za kuchnię, a więc prócz 
wielkiego ogniska z kotłami i beczki z wo- 
dą stoją tam naczynia kuchenue. 

Przy wielu chatach przedłużają dachy 
ku zlemł, aby pod nie pod Ściauą ukryć 
zapas drzewa na zimę, lub ułożyć na czas 
jakiś słomę, snopki lnu, lub t. p. Szpeci to 
bardzo budowę, która przez to wygląda 
Jakby dachem ma ziemi speczywała, ale 
chociaż nie pięknie, przecież pożytecznie. 

Taka przyroda kraju, jaka w przeważ- 
mej części jest cechą Słowaczyzny, może 
zachwycić wprawdzie podróżnika, ale mie- 
szkańcowi tu osiadłemu krwawy prawie 
pot wyciska na czolo, jeżeli chee żyć z 
płodów tej ziemi. 


W Trenczyńskiem np. większość mlesz- 
kańców nie zna chleba, 

bo niema ani pszenicy, ani żyta, ale zna 
tylk» owies i ziemniaki. Rolnictwo we 
właściwem tego słowa znaczeniu rozwinąć 
się tu nie może; na zboczach gór ziemia 
jost skalista i jałowa, zaledwie więc może 
dać pożywienie krzakom jałowca i lichej 
trawie. W dolinach ziomia lepsza, często 
nawet pod pszenicę przydatną, ale doliny 
wąskie, przerżnięte górskimi potokami 
nie uregulowanymi, podlegają bardzo cze- 
sto zalewom powodzi, które niszczą uro- 
dzajną ziemię i pokrywają ją znoszonym 
Z gór żwirem i kamieniami. 

jednak zlemia dla Słowaka Jest 
Wszystkiem. Jego ideałem jest dokupić 
Tuntu, łąk, lasu, Można wyobrazić sobie, 
ak uieprzychylne muszą być warunki na- 


X 
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Dzwonnies z Zlemaeńskiego na Słowa- 


ozyźnie. 


a niekiedy tylko dworem, 


turalne, skoro Siowacy mimo wielkiego 
przywiązania do ziemi bardzo często emi- 
grują. 

Wszystkie osady w górach, nie w doli- 
nach rzek, powstały przez wyrąbanie i 
wykarczowane lasów. Tam w większej cze- 
ści nie mogą orać ziemi, ale kopią ją tyl- 
ko na zboczach, sieją owies, lub sadzą zie- 
mniaki. W wielu okolicach sieją len, po- 
nieważ ta roślina znakomicie udaje się. 
Daje to wiele zajęcia, zwłaszcza kobietom, 
które wyłącznie zajmują się wybieraniem, 
międleniem, przędziwem, a nawet tkac- 
twem. 

Gospodarstwo rolne nie może obejść się 
bez chowu bydła, a więc komi, wołów, 
krów, owiec, co wszystko Słowacy krótko 


zi l 
a 


S A Z 


Krzyże nagrobne z Detwy w Niżnych 
Tatrach na dłęwtyźnia, da 


„Statkiem* nazywają. Szczególnie chów 
owiec jest wielce rozpowszechniony. Nie- 
tyle dla wełny, ile 


raczej dła mleka i sera. 


„Liptowska bryndza“ jest słynna na cały 
świat. Wyprawiane futra owcze 
Słowakom, w mniej lub więcej ozdobny 
sposób uszyte, za codzienny etrój nawet 
w lecle, zwłaszcza w wyższych górach. 
Z wełny swego gospodarstwa tka Słowak 
sukno białe lub brunatne i szyje « niego 
avodnie, gunię. a często nawet 
różnokolorowe są jedyną tych wyrobów 
ozdobą i zbytkiem. i A 
Bez owcy tedy nie mógłby Słowak ani 
Żyć, ani się odziewać, a stąd nie bez przy” 


kościoła w Kraskowie 


Słup pod kruch 
na Słowaczyźnie. 


uty. Nici | 


Chata z północnej Słowaczyzny. 


czyny nazywają Słowaków narodem pa- 
eterskiin. Ci gospodarze, którzy mają swe 
pastwiska większe, mają na nich swoje 
szałasy, mniejsi zgromadzają swoje trzo* 
dy i kierdele razem i oddają je pod opie- 
kę jednego pasterza-bacy, który ma pomo- 
eników-wałachów. Z nimi i z pewną li” 


' ezbą psów owczarskich ciągnie baca w 


maju na halę i wraca z końcem września. 

W kolibie bacy, oprócz izby z watrą 
(ogniskiem) i naczyniami na mleko i 
bryndzę, znajduje się spiżarnia, w której 
gromadzi na półkach ser, w beczkach žen- 
tyoąę. Tam również przechowuje sól dla 
owiec, placki owsiane itp. Laska czworo- 
graniasta, to księga, w której baca zapi* 
gnje karbami, ile owiec od którego gospo 
darza wziął na paszę, ile ich wilki zjadły 
itd. Obok koliby bacy znajdują się proste 
szałasy jego pomocników. w środku zaś 
„koszary“, czyli opłotkowane zagrody na 
owce. Wieczorami zblerają się pasterze 
zwykle dokoła ogniska, grają na kobzie 
lub fujarze, a część młodych pasterzy tań* 
czy „odziemka*. 

Ponieważ rola i chów bydła nie wystar- 
czaja na opędzenie najistotniejszych po" 
trzeb życia, rozwinąć się musiał w tych 
okolicach przemysł damowy, zwłaszcza 
drzewny i wszystko, 60 z nim w bliższym 
lub dalszym pozostaje związku, a wiec 
flisactwo i woźnietwo. Z wiosną, kiedy 
stan wód jest znacznie wyższy, widzi się 
całe szeregi tratew, płynących wdół z bie- 
giem rzeki. Cały rok spotyka się też na 
gościńcach 


sznury wozów z deekam! I gontami, 


caly rok pracują też w iariakach „piłami”* 
zwanych. Obok tego kwitnie też wyrób 
wszelkiego rodzaju sprzętów gospodar" 
skich i naczyń drewnianych, jak misek, 
łyżek, fasek, c<ebrzyków itp, które na 
tarzach wielki mają popyt. 

Słowak w ogólności przemyślny I epry- 
tnv. latwo się uczy „eo raz zobaczy, to już ' 
srozumie* j dlatego wszelklego redzaju 
rzemieślników spotykamy między nimi. 
Wyroby z drutu są poniekąd specjalnością 
Słowaków. którzy rozchodzą się jako dru* 
ciarze w różne strony. Niemniej znaczny, 
jest handel koronkami I wyszywkami. 
Słowacy obnoszą swój kram w specjalnie 
na ten cel sporządzonych workach. 

Jeżeli Słowak nie ma z czem iść w świat, 
aby handlować. rusza na robotę z narzę- 
dziami rolniczemi w niziny, a ukończyw” 
szy ją, wraca do siebie z zapracowanym 
groszem. 


Indyjska bajka. 


„Ja jestem gospodarzem domu, ale co po- 
wie moja żona, to tak będzie". Takie jest przy- 
słowie u Hindusów. Możliwe, że nie znano 
tego przysłowia w czasach starożytnych, ale 
już wówczas wiedziano, że życzenie gospody- 
ni wywołuje większy posłuch, aniżeli wola go- 
spodarza. „Oficjalnie“ panowanie kobiet daw- 
no już przeszło w ręce mężczyzn. (Mówią, że 
kiedyś i kobiety panowały oficjalnie), ale 
w istocie rzeczy kobieta i nadal zatrzymała 
swą władzę. 

W związku z tem, opowiadają w Indjach 
następującą bajkę: 

Pewnego razu młody małżonek zwrócił się 
do mędrca z pytaniem, kto właściwie jest go- 
spódarzem domu: mąż czy żona? Mędrzec 
uśmiechnął się i powiedział: 

„Mój synu. Oto masz 100 kur i parę koni. 
Zabierz kury na wóz, jedź daleko w świat. 
Skoro będziesz przejeżdżał obok domów, w 
których żyją małżeństwa, to pytaj się, kto z 
nich jest panem domu, mąż czy żona? Jeżeli 
mąż, to daj mu jednego konia, a jeżeli kobie- 
ta, to daj jej kurę". 

Młody człowiek posłuchał rady mędrca i już 
rozdzielił 99 kur, a ciągle jeszcze jeździł parą 
koni. Aż oto zajechał przed malutką wiejską 
chatę i jak zwykle zapytał gospodarzy, którzy: 
wyglądali przez okno: 

— Kto jest gospodarzem domu? Mąż czę 
żona? 

— Ja tutaj jestem gospodarzem — dumnie 
oświadczył wieśniak. — Oto i sama żona po- 
twierdzi to. 

W istocie rzeczy kobietą szybko potwięr- 
dziła, że jej mąż jest gospodarzem domu. 

— W takim razie — oświadczył zadowo- 
lony podróżny — wybierz sobie jednego z 
moich koni, 


Wieśniak ucieszył się i postanowił wziąć 
karegu. Jego żona także zgodziła się na to, 
ale wzięła męża na bok i zaczęła mu coś 
długo szeptać do ucha. Mąż słuchał, słuchał, 
poskrobai się w głowę, wkońcu zwrócił się 
do ofiarodawcy: 

— Wiecie co, ja właściwie wybrałbym 
chętniej siwego konia... 

— Nie! Ty także nie jesteś, gospodarzem 
domu i dlatego dostaniesz tylko kurę, tę Ostat- 
nią jaką pasiadam — rzekł podróżny. 

Następnie młody człowiek zawrócił pustym 
wozem do domu i od tej chwili stało się dla 
wszystkich wiadomem, że w domu panuje 
wszechwładnie żona. 


* x * 


Jak wielką bywa niekiedy ludzka łatwo- 
wierność, niech wykażą następujące zda- 
rzenia: 

Żył ongiś bardzo zdolny profesor ef 
metrji na politechnice, który miał wielkie 
zamiłowanie do autografów. W związkn z 
tą namiętnością padł on ofiarą oszustwa, 
jakie popełnił sprytny falszerz Vrain-Lu- 
cas. Ten ostatni sprzedał mu za wysoką 
cenę fałszywe podpisy i listy Pascala, 
Newtona, Galileusza, Henryka IV, Franci- 
szka I, następnie pisma Karola Wielkiego 
i Vercingetorixa, wreszcie Pitagorasa, Ar- 
chimedesa i Kleopatry, a wkońcu zmar- 
twychwstałego Łazarza i Marji Magdale- 
ny. i 

Przez siedem lat (1862—1869) kupowal 
uczony te autografy, (27.000 sztuk za pięk- 
ną sumę 140.000 franków) i był tak zaśle- 
piony, że nabył nawet list Vercingetorixa 
pisany po francusku(!) do cesarza Julju- 


sza ra. 
* k x» 


Pewien przyrodnik padł znów ofiarą na- 
stępującego oszustwa: 

Jakiś jegomość wpadł na pomysł za- 
szczepić szczurowi odcięty kawałek ogona 
na pyszczek i posłać takiego szczura, po 
"wygojeniu się rany, pewnemu ueczonemu 
do muzeum paryskiego, jako egzemplarz 
szczególnej odmiany afrykańskich szczu- 
rów. Nie trzeba dodawać, że oszust kazał 
sobie za ten rzadki okaz dobrze zapłacić, i 
że sprzedał z czasem owemu uczonemu całą 
kolekcję podobnych rzadkości za drogie 
pieniądze. 


WESOŁY KĄCIK. 


DZIECIĘCE ROZUMOWANIE. 


Matka była zrozpaczona i narzeka: — 
Cały dzień dzieciak się drze i w niebogło= 
sy, co tu robić, żeby się uspokoił? 

Na to odzywa się 6-letni Jurek: 

— Dlaczego nie wzięłaś sobie mamusiu 
odrazu z mym nowym braciszkiem także 
sposobu użycia? 


PRZEWODNIK. 


Pewien Amerykanin przyjechał do Lon- 
pna: Przewodnik oprowadzał go po mie- 
cie: 

— Jak się panu podoba np. ten gmach? 

— Fi, u nas w Nowym Jorku mamy ta- 
kich tysiące. 

— Tak? Możliwe.. Bo to szpital warja- 
tów... 

ROZTARGNIENIE. 


Do pokoju uczonego wpada służący 
z krzykiem: „Dom się pali!*. 

— Powiadom o tem moją żonę — odpo- 
wiada mól książkowy — wszak wiesz, że 
się nie mieszam do gospodarstwa domo- 
wego. 


4 


Konferencja dyplomatów angielskich. 


(=) Amsterdam, 29 marca. Według do- 
niesienia Reutera, minister spraw zagra- 
nieznych lord Halifax wezwał! do Londynu 
brytyjskiego ambasadora w Ankarze, o- 
raz posłów w Atenach, je, Buka- 
reszcie, Budapeszcie i Bofji, celem odby- 
cią z nimi konferencji w ministerstwie 
spraw zagranicznych. 

„Brytyjscy przędstawiciełe dyplomatycz- 
ni przybędą do Anglji z początkiem kwie' 
tnia. Brytyjski ambasador w Rzymie ocze- 
kiwany jest również w uiągu kwietnia w 
Loniynie, dokąd przybędzie na krótki 
urlop. 


Premjer węgierski wyjechał 
z Rzymu. 


(=) Rzym, 29 marca. Węgierski prr- 
mjer hr, Teleki opuścił ws czwartsk a go- 
daimio 21.40 stolicę Włoch. 

Celem pożegnania promjera Wegier 
przybyli na dworzec kolejowy: włoski mi- 
nister spraw zagranicznych hr. Ciano z 
przedstawiciełami urzędu zagranicznego, 
SE pos! węgierski wraz z członkami po- 
se 


Estoński parowiec zatonął u wybrzeża 
anglelskiego. 

(=) Rzym, 29 marca. Estoński parowiec 
„Orion“ pojemności 747 ton, który znajdo- 
wał się w drodze z Norwegii do Angliji, za- 
iona? na morzu Północnein. 


Szczegóły zatonięcia „Comety*. 


(=) Oslo, 25 marca. Norweski okręt han- 
dlowy „Cometa“, o którego zatonięciu u 
wybrzeży szkockich doniesiono przed «ie 
dawnym czasem, znajdował się w podró- 
"By z Norwegji do Argentyny i Brazylii i 
mial na swym pokładzie ładunek papieru 
oelułozy, cementu i ryb. a 

jełom zapewnienia okrątowi normalnej 
podróży i dla uniknięcia zatrzymania go 


w celach kontroli angielskiej postarała 
wię firma armatorska, której „Cometa“ 
była własnością, o wszystkie potrzebne 


dokumenty. Mimo to Jednak została „Ce- 
meta" skierowana przez Anglików do Kir- 
kwali, co było przyczyną zatonięcia okrę- 
tu. Twierdzenie Anglików, jakoby „Cnma- 
ta“ uległa storpedowaniu. spotkalo się ze 
strony norweskiej z kategorycznem tza- 
przeczeniem. Nie jest wykluczonern, że o- 
ret natknął się na mine przy wjeżdzie 
do portu kontrolnego w Kirkwall. 


- Reuter musi slg przyznać do straty 
á nowego statku. 


(=) Amsterdam, 29 marca. Biuro Route- 
ra widziało się zmuszone do przyznania 
się do utraty brytyjskiego parowca „Ca- 
stle Moor” pojemności 6.574 ton. 

Statek ten zaginął od tak długiego eza- 
su, że należy go uważać za stracony. Zało- 
ga skladala się z 62 ludzi, 


Norweski parowiec zatonął 
na morzu Pómotnem. 


(=) Oslo. 29 marca. Według doniesienia 
londyńskiego korespondenta _„Aftenpo- 
sten“ na morzu Pólnocnem zatonął z nie- 
znanej narazie przyczyny statek norwe- 
wki „Cometa“ poj, 8.794 ton. 

Zatopiony statek zostuł zbudowany w r. 
1921 i należał do towarzystwa Żeglugowe- 
go w Bergen, Załoga wraz ż kilku pasaże- 
rami, w ogólnej liczbie 37 osób została u- 
ratowana. 


Zgon pierwszego mistrza 
olimpijskiego Maratonu. 


Ateny, 2 marca. W Atenach zmarł zwy» 
elęzca pierwszego olimpijskiego biegu ma- 
ratońskiego Spiridjon Louis, w wieku 75 


Sy dmin 10 kwietnia 1896 r. przebiegł on 
dystans 40 km w czasie 2:58:50, stając sia 
prawdziwym bohaterem narodowym. Po- 
chodził on z małej wioski Amarussi pod 
Atenami. W r. 1936 przybył on do Berlina 
wraz z ekipą grecką, stanowiąc snaczną 
atrakcję wśród sportowej młodzieży, agro- 
madzonej z okazji Igrzysk w Berlinie. 


Pożar kopalni Paracale 
na Filipinach. 


5.000 osób bez dachu nad głową. 

(=) Manila, 25 marca. Olbrzymi pożar, 
który wybuchł onegdaj wieczorem, zni- 
szczył połowę miasta kopalni złota Para- 
cale. 5 sz ludzi pozostało bez duchu 
mad głowa. ody oceniane an ha 5 miljo- 


Wzrost liczby abonentów telefoniczn. 
w Warszawie. 


q) Warszawa, 20 marca. Rozpoczęte 
przed kilku tygodniami włączenia do sieci 
nieczynnych dotychczas aparatów telefonicz- 
nych w Warszawie postępuje szybko na- 

rzód. Dotychczas zdołano już nruchomić o- 
Koło 12.000 aparatów telefonicznych. Wta- 
czenie do siecj starych aparałów odbywa się 
bezpłatnie, po uiszczeniu jedynie zaległości, 
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Krwawa masakra w kalkacie. 


Angielska policja strzela do pochoda demonstracqjneśgo Straj- 


kujących robotników. 


| 


(=) Kalkuta, 29 marca. Anglicy powiek- 
szyli męczeńską historję Indyj w ciągu u- 
biepłej środy o nowy krwawy rozdział. 

W chwili, gdy tysiące hinduskich robo 
tników drogowych, na znak protestu prze- 
ciw wyzyskowi administracji brytyjskiej 
urządziło wiełki pochód demonstracyjny 
przez ulice Kalkuty, policja angielska 
przeszła niespodziewanie do ataku na 
tłum, usiłując go rozproszyć. 

Jak urzędowe angielskie źródła przy- 
znają, policja oldata kilka salw do bez- 
bronnego tłumu strajkujących, Wiele ko- 
biet JI dzieci, które towarzyszyły pochodo- 
wi zostało trafionych przez kule. Liczba 
zabitych i rannych mie została jeszcze u- 


| stalona. W rezultacie doszło do zwałto- 


wnych starć z tłumem, jakich Kalkuta nie 
pamięta od 10 lat. Policjanci brytyjscy 
mieli podobno aresztować 18 przywódców 
ruchu strajkowego. Jak słychać w związ- 
ku z tem 15 tysięcy robotników drogo- 
wych miało porzucić pracę. Podobnie, jak 
w cząsie ostatniego strajku robotników i 
robotnie włókienniczych, tak i obeenie kie- 
rownicy strajku robotników drogowych o- 
świadezyli, że robotnicy z niskich płac, ja- - 
kie otrzymują angielskiego zarządu 
miejskiego nie są w stanie wyżywić siebie 
i rodzin. Żądają przeto w postaci 25 proc. 
podwyżki zarobków drobnego przynaj- 


mniej udziału w tych bogactwach, jakie | 


-Indje przynoszą Wielkiej Brytanji (p). 


Rewciacje na temat angiciskich 
„zwycięstw lotniczych“ 


Sensacyjne samobójstwo dowódcy brytyjskiej eskadry lotniczej. 


(=) Amsterdam, 29 marca. „Daily Mall“ 
ogłasza sensacyjue dloniesitnia na temat ku- 
lis samobójstwa pewnego znanego dowódcy 
brytyjskiej eskadry lotniczej. 

Pismo donusi, że dowódca eskadry Ryszard 
Graham Blomsfield został niedawno posta- 
wiony przed sąd pod zarzutem zbrodniczego 
wprowadzania w błąd angielskiego minister- 
| stwa lotnictwa przez składanie fałszywych 
meldunków o rzekomych zwycięstwach | sir 
kcesach, odniesionych przez niego w czasie 
ataków lotniczych nað zatoką Niemiecką. 

Blomsfield został ze stanu spoczynku z 
chwilą wybuchu wojny powołany ponownie 
do służby czynneej i liczył 50 lat. Posiadał on 
szereg wysokich odznatzeń za waleczność. 


Jeśli kogoś z nas „złapie burza“ zdala od 
zabudowań, z reguły niemal szukamy 
schronienia pod drzewem. Niejednokrotnie 
nie zdajemy sobie nawet sprawy, na jakie 
narażamy się nisbkezpioczeństwa. Skutki 
tej nieświadomości, a jeszcze częściej lek- 
komyślności, która każe nam liczyć na 
przysłowiowy „łut szeżęścia”, znajdujemy 
później w prasie codziennej pod wiele mó- 
wiącemi tytulami, jak: „śmiertelne pora- 
żenie przez piorun“ i t. p. Ofiarami padają 
nietylko wycieczkowicże z miasta, dla któ- 
rych najczęściej zjawiska przyrodnicze są 
księgą pisaną w zupełnie niezrozumiałym 
języku, ałe i ludność wiejska, doskonale 
zdająca sobie sprawę z następstw, jakie 
muże pociągnąć za sobą szukanie proble- 
malycznego zresztą schronienia przed bu- 
rzą — nod drzewem. 

Właściwość przyciągania plorunów przez 
drzewa była znaną od naidawniejszych 
czasów, przyczań zżwrówóno uważę, że pio- 
run chętniej uderza w jedne drzewa, sta- 
rannig omijając inne. Praktyczną korzy: 
ścią tych spostrzeżań było sadzenie topoli 
koło domów. Naturalnie te piotunochnony 
żapoblegały napewno niejednomu „czerwo» 
nomu kurowi”, 

Wreszcie. w każdem pojedyńczem drze: 
wie zaczęto widzieć pewien kapitał, stano: 
wiący dochód s gospodarstwa ladnego. — 
Zwrócono baczniejszą uwagę na wszelkie 
szkody naturalne, jako te, które w znacze 
nej mierze zmniejszały rentowność tego go- 
spodarstwa. M. in. zajęto się szkodami po- 
wodowanemi przez piornay. Badania, z du- 
żym nakładem pracy, przeprowadzali: Col: 
lodon, Van der Linden, Stahl i inni. Naj: 
częściej spotykanemi uszkodzeniami drze 
wa przez piorun są 


pęknięcia w formie rysy, 


biegnącej wzdłuż strzały (iskra elektrycze 
na spływa po linji najmniejszego oporu, a 
więc wzdłuż włukien). Blizny od pioruna 
mają poczatek na konarze, lub w pewnej 
odległości od korony, na pniu. Tłumaczy 
się to tem, że piorun uderzająo w koronę, 
rozszczspia się ma $tereg prądów składo- 
wych, Te spływają na strzałę po gałęziach 
i kondensują się wreszcie w prąd główny, 
wytwarzający charakterystyczną rysą. Sy* 
stem korzeniowy naogół nie ulega uszko: 
dzeniu, gdyż następuje ponowne rózazcze 
piente iskry elektrycznej. 

Całkowite rozbicie drzewa przez pioruń 
można tłumaczyć jego mechaaicznem dzia: 
łaniem, albo też zwałtownem rozprężeniem 
pary wodnej (powstałej z wody zawartej 
w komórkach rośliny) rozrywającej dree 
wo ha kawalki. 

Stahl ułożył najpogpolitsze drzewa w trzy 
szeregi, w zależności od stopnia, w jakim 
posiadają zdolność przyciągania piorunów. 

1) szereg — wrażliwe — topola, dąb, je- 
sion, wierzby, grusza, grochodrzew (zwany 
pospolicie a niesłusznie akacją) i iglaste: 
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Na krótko przed ogłoszeniem wyrokn sądn 
wojennego Bloasfield btruł się w swej eell 
więziennej. 

W związku z tą aferą „Daily Mail“ komu- 
nikuje, że już wielokrotnie brytyjskie sądy 
wojenne wymierzały kary angielskim lotni- 
kom, którzy przyjmowali odznaczenia wo- 
jenne za wyczyny, których nigdy nie doko- 
mali. I tak donoszą z Londynu, że sąd wojen- 
ny zwolnił ze służby angielskiego oficera lo- 
inictwa D. C. P. za to, że prowadzony przez 
siebie atak przedwcześnie przerwał, poczem 
powrócił na lotnisko przywożąe rsport 6 
działaniach wojennych i sukeesach, zmyślo- 
nych w całości przez siebie. 


Drzewo jako naturalny 
piorunochron. 


2) szereg — mniej 
snia, jabłoń ł orzech; 

3) szereg — odporne — olsze, jarząb, klo- 
ny, buk i grab. 

Podczas gdy jedni badacze szukali przy: 
czyn tej klasyfikacji w czynnikach chemi» 
cznych, inni starali się ją wytlumaczyć 


zjawiskami natury fizycznej. 


Nie brak było również głosów, które za 
przyczynę tego zróżniczbowania wrażliwo- 
ści na uderzenie pioruna podawały sledli- 
sko. Jest np. mniemanie, że na glebach gli» 
niastych grozi drzewom większe niebezpie- 
czeństwo. niż na wapiennych, przyczem za» 
leżność ta daje się ująć cyfrowo, jako sto» 
sunek 18,43:1. (Statystyki belgijskie wyka- 
zują tylko 6,1:5). 

Wolf twierdzi, że odporność drzew nia 
jest stała, a zmienia się w ciągu roku, w za- 
leżności od składu chemicznego soków. Na- 
tomiast Rumun, Jonescu, dzieli drzewa na 
tłuszczowe | beztłuszczowe i powiada, że 
przewodnictwo elektryczne jest większe u 
pierwszych. Obydwie te hipotezy, choć nie 
możns odmówić im pewnej słnszności, nie 
rozwiązują należycie zagadnienia. 
Specjalną uwagę zwrócono na budowę 
ory u poszczególnych gatunków. Stwier- 
dzono bowiem, że ośrodkiem przewodzącym 
prąd jest w głównej mierze kora (do pew- 
nego stopnia także miazga), samo zaś dre- 
who odgrywa role drugorzędną. N. p. na 
brzozach, gdzie górna część pnia pokryta 
jest korą gładką i cienką, uszkodzenia by- 
waja jedynie nieznaczna, w przeciwieństwie 
do dolnych partyj strzały o korze grubej 
i popekanej. 

Jeżeli będziemy obserwowali èzas, w ja- 
kim pioruny udarzają w drzewa, to okaże 
SI Ze 

ma to miejsce na początku burzy, 


kiedy pnie są jeszcze suche. Z chwilą gdy 
drzewo zostanie gmoozone przez deszoz, 
rsadko staje się ofiarą destrukcyjnej dzia- 
łalności pioruma. Gatunek drzewa jest tu- 
taj momentem decydującym o tem, czy 
ten niebezpieczny okres na pocżąktu bu. 
rzy trwa dinżej, czy też krócej. U gatun- 
ków posiadających suche gałężie nachylo- 
na do strzały pod kątem ostrym, okres ten 
trwa z reguły krócej, gdyż pień zostaja 
szybciej zmoczony i staje się dobrym prze. 
wodnikiem (i odwrotnie). 

Reasumując powyższe należy stwierdzić, 
ża wysokość drzew, ilość gałęzi, kąt ich na 
chylenia dọ strzały, budowa zewnętrzna 
kory, skład chemiczny soków i ilość tlu- 
szczu, ilość i kształt liści, włoski na liš. 
ciach itp. pesładają bezsprzecznie pewne 
znaczenie w klasyfikacji drzew na i 
i silniej przyciągające pioruny. Nie tuta 
jednak należy szukać właściwego rozwią- 
zamia zagadnienia. 


Decydującym czynnikiem Jest 
wilgoć gleby. 


wrażliwe — lipy, wi 


|. OE 


Piotuny najcześciej 
stojące nad wodą. 
Jeżeli zwrócimy uwagą na pierwszą gru” 
pe w klasyfikacji Stahla, to zauważymy: 
że albo wykształcają długi korzeń palowy 
(dąb), albo też rosną na mokrej glebie 


uderzają w drzewa 


| (świerk, wierzby itp.). 


Należałoby się jeszcze zastanowić, jakie 
drzewa wobec tego można ić koło bu- 
dynków, żeby ich sąsiedztwo nie zagraża” 
ło otoczeniu. 

Stosowanie Jaklegoś szablonu Jest zgoła 
niemożliwe. Jako piorunochron, z powodze” 
niem možna stosować topolę włoską, byle 
jak chce Collodon, odpowiadała trzem nä 
stępującym warunkom: primo musl 
mieć galezie do samej ziemi, secundo — 
korzenie muszą sięgać aż do wody zaskót” 
nej, tertio — musi rosnąć w odległości 
przynajmniej dwóch metrów od budynku 
żeby uniknąć przeskakiwania pioruna. Po" 
za topola innych „piorunochronów* natu- 
ralnych 


lepiej nle stosować 


i sadzić raczej te drzewa, których pioruń 
unika, a wiee graby, buki, kasztanowce, 07 
rzechy i inne. Bezwzględnie natomiast na 
leży unikać sadzenia grusz, dębów, wierzb 
i wysokich iglastych. 


Podczas burzy, o ile możności, nie sznkać 
wosółe pod drzewami schronienia, jeżeli 
jednak zmusiłaby do tego konieczność, t0 
należy wybierać niskie i rozłożyste. Poje- 
dyńcze drzewa, jako też rosnące w alejach, 
po za wątpliwą osłoną od deszczu, grożą 
niebeznietzeństwam utraty Życia, albo 
przynajmniej clężkiegu kalectwa. Nato” 
miast podczas burzy w lesie jesteśmy zu” 
pełnie bezpieczni. gdyż sila prądu osłabia 
się skntkiem rozkładu na szereg drzew. 

Na zakofńiczonie wypada jeszcze naflmie" 
nić, że nieznane są dotychczas wypadki po” 
tażenia przez piorun pod kasztatowcem 
grabem, plałanem i klonem. 


Inż. Adam Smółka. 


Coo WO, 7 
CIEKAWOSTKI. 


Telcion w kieszeni. 


Niezwykłą sensację wywołał ostatnio 
wynalazek włoskiego Inżyniera Masiinie 
go, który skonstruował tsiefon kieszonko* 
wy. Nio jest to właściwie telefon w ści- 
slom słowa znaczeniu, ale raczej radjo-te- 
leton, zdyż dużą rolę gra w tym wynalaz* 
ku użycie radja. 


Ciekawy ten wynalazek został odznaczo” 
ny nagrodą imienia wielkiego uczonsyo 
Marconiego i miał być zachowany jako 
niespodzianka na wystawę świetową. Wo” 
bee tego jednak, że piewien amerykański 
miljoner zaofiarował niedawno premię ’ 
tysięcy dolarów dla wynalazcy takiego te” 
lefonu, trzeba było ujawnić sam wynala* 
zek, aby ktoś gu poraz drugi nie dokonał 


Jakkolwiek wiele szczegółów aparatu 
jest jeszcze nieznanych. to jednak wiado” 
mo tyle, że kieszonkowy telefon działa ró” 
wnocześnie Jak aparat nadawczy i odbior” 
czy. System numerowy zwykłego telefonu 
starano się tu zastąpić przy pomocy radla: 
Nie można oczywiście „nakrecić” taki czy 
inny numer pana X czy Y, natomiast ła“ 
czenie z Innym aparotem odbywa sią przy 
pomócy rad'a. Aparat skonstruowany jest 
w ten sposób, Że z Jednej strony następuje 
połaczenie, z druglej zaś ukazuje sią sy” 
gnal. Trzeba było również wziąć pod uwa” 
ge konieczność unikniecia, aby z każdego 
aparatu można było podsłuchać prowadzo* 
aa rozmowe, co by mogło mieć miejs*e 
6 ileby drugi aparat posiadał tę samą dru” 
gość fal. Nie wiemy dotychczas, iak udnł0 
się Mastiniemh rozwiazanie tych wszyst” 
kich zagadnień, w każdym razie jednak 
jest wiecej jak pewnem. że anaraf ten mo” 
tzyńi niemały przewrót w zakresie telefo 
nów. Obecnia wynalazea pracuje na 
zmnialezeniem kalibru tolefonu do wielko" 
čel klesżonkowel, tak aby można bvło no” 
siń podobnie fak aparat fotowrafieżny. — 
maj Jego nle ma przekraczać 500 gra” 
mów. 


WIELORYBY 2RODŁEM BOGACTWA. 


Rzym, w marcu. Rząd włoski zainicjował 
ostatnio badania nad wielorybami oraz po” 
łów tych zwierząt na Morzu Czerwonert 
niedaleko wysp, lożących na przeciwko 
Massausa. Chodzi o zdobycie przedewszy” 
stkiem świetnego tranu, poza tem mięso 
wieloryba jest bardzo cenione przez Ara 
bów, a skóra stanowi również bardzo cen 
ny surowiec, Jeżeli chodzi o pletwy wielo” 
ryba, to są one zużytkowane na wschodzie 
jako przysmak niezwykle lubiany przeł 
Chińczyków, 


ROC F 


TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ. 

Młody tałowiek, który pocałował co dopi?” 
ro młodą panienkę, chciał jej bardzo zai” 
ponować. 

— Panno Helusłu, oświadczam pani, * 
pani nie jest pierwszą kobietą, którą ja CH 
łuję 

— A je mnszę panu powiedzieć, że pod 
tym względem ma pan jeszcze bardzo duż0 
do nauczenia aię. 


KRONIKA. 


Żałożenie urzędu gospodarowania 

skórami. 

(==) Kraków, 29 marca. W dzienniku roz- 
porządzeń Generalnego Gubernatora z dnia 
28 marca b. r. Nr. 29 (Część I), ukazało się 
kilka ważnych zarządzeń, a m. in. drugie 
rażporządzenie © opłatach: pocztowych w 
Generalnym Gubernatorstwie, rozporządzenie 
6 załóżeniu urzedu gospodarowania skórami 
i fntrami w Gem, Gubernatorstwie, wreszcie 
drugie rozporządzenie © wydawnictwach w 
Gen. Gubernatorstwie. 

Wspomniany dziennik rozporządzeń jest 
do nabycia w administracji w Krakowie, ul. 
Wielopóle 1. 


Sport na terenach 
Generalnego Gubernatorstwa. 


Kraków, 29 marca, Jak się dowiadtuje- 
my na terenach Generalnego Gubernator- 
stwa ma być powołany do życia także i 
sport. _ Kierownikiem ydziału Spraw 
sportowych przy Urzędzie Generalnego 
Gubernatora został mianowany dr. Niff- 
ka, podczas gdy kierowńietwo referatów 
sportowych w poszczególnych dystryk- 
tach objeli: w Krakowie — Rehrl, 
trener narciarski PZN. 
struktor Mathe, w_ Lublinie 
Franz Hartwig, w Przemyślu 
celny Qtinthar, 

Reterenci sportowi mają uruchomić niee 
mieckie kluby i stowarzyszenia R NW 
które korzystać będą z istniejących na te- 
tenach en. Gubernatorstwa urządze 
sportowych. Kluby i organizacje polskie 
narazie nie będą uruchomione. 


Wyrok śmierci na bandytę. 


Kraków, 29 marca. Sąd Specjalny w Kra- 
kówie skazał na Śmierć wielokrotnie ka. 
'rańego bandytęe I włamywacza Stanisla- 
wa Wereńskicego, który ponownie dopu- 
Kost sie zbrodni włamania i rabunku w dn. 
26 stycznia, 

W dniu tym Wereński, wraz z dwoma 
towarzyszami wtargnął do pewnego mie- 
sżkania, przyczerm zastrzelono 76-letniego 
starca, a jego córke ciężko raniono, Wy- 
rok śmierci został wykonany, 


Samochód na chodniku. 


Kraków, 29 marca. Onegdaj popołudniu 
samochód wjechał na chodnik dla pie- 
szych na ul. Starowiślnej u zbiegu ul. 
Dieflowskiej, przyczent przejechał cztery 
osoby. Ofiarą wypadku padli: 17-letni 
uczeń gimnazjalńy Marcei Kornblum, 
25-letnis , Halena Abramowlez, 52-letnia 
Helena Hendel i mężczyzna nieustalonego 
nazwiska. lat ok. 26. Wszyscy odnieśli o- 
kólne potłaczenia i kontuzje. W stanie cię- 
żkim przewiozło ich Pogotowie Ratunko- 
we do szpitala żydowskiego. 


STAN WODY NA WIŚLE obniżył sie 
nieco w ostatnich dniach po chwilowym 
przyborze, wywołanym ulewnym deszóżem 
i burzą. W dn. 29 bm. o gody. 8 rano po- 
ziom wody w Krakowie wynosił minus 
A w Zawichoście o tej samej porze plus 


POSTRZELONY PRZEZ BANDYTĘ. — 
W dniu wczorajszym wezwano Pogotowie 
Ratunkowe na ul. Miedziana, gdzie w do» 
mu pod nr. 92 bandyta postrzelił w szy- 
ję 32-letniego Ludwika Tomezyka. Ranne- 
go w stanie ciężkim przewieziono do szpie 
ala. 


dawny 
w Warszawie ine 
inspektor 
inspektor 


ROMAN SZKLARSKI. 
Pilotka i miłość 
22) SG 


>e Ohciałem jeszcze raz sprawdzić komu- 
nikat meteorologiczny. 

— No widzi pan! — zawołała triumfują" 
co Spuy. = I ĉo panu pa pazia 

— Że możemy lecieć. Pogoda niebawem 
się zmieni, a na trasie nie mamy żadnych 
niespodzianek, | 

-— Hurra!! — krzyczała Nelly -= a zatem 
lecirhy, a pan szanowny panie tehórzu, mo: 
że pan wracać do Nowego Jorku, 

-~ Lecę z panią, — Oświadczył ostatecz- 
nio Korski, przecinając wszelką dyskusją. 
— No to dobrze, — odpowiedziała Nelly, 
przyczem znowu serdecżniej spojrźóła na 
Janusza., Zaraz jednak opanowała się i da- 
lej poczęła komenderować pilotami. j 

o chwili Janusz, w sposób mało uprzej“ 
my, został zaproszony do zajęcia miejsca 
w kabinie. Było tam dość niewygodnie, 
gdyż pomieszczenie byłó bardżó ciasne, a 
musiały się w niem zmieścić cztery osoby. 
Janusz zostął potraktowany jako goś w 
rodzaju zbędnego pakunku. Siedział wei- 
śnięty między waliży, a jego długie nogi 
z trudom mieściły się na małej przestrze- 
ni. Tuż obok siedział jeden z mechaników, 
bodezas gdy Nelly zajęła miejsce za kie- 
Trownieą. Przy drugim Bterze usiadł ów 
feburn, z którym Nelly rozmawiała przed 
odlotem. 

Chwila ostatecznego sprawdzenia całej 
aparatury samolotu. Nelly nabożnie prze” 
egnała się i... samolot zaczął toczyć się 
Do prowizorycznem lotnisku. Po dłuższej 
chwili koła oderwały sie ód ziemi i samo- 
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„GONIEC KRAKOWSKI" Nr. 78. Piątek, 29 marca 1940. 


Likwidacja krwawej szajki bandyckiej 
w okolicach Warszawy. 


(c=) Warszawa, 29 marca. Przed kilku 
dniami donosiliśmy o bitwie, jaką uzbrojeni 
w siekiery, cepy, widły i drągi mieszkańcy 
podwarszawskich wsi Salomea i Opacz sto- 
czyli z uzbrojonymi w rewolwery i granaty 
ręczne bańdytami, którzy napadli na dom 
Hassy z Salomei, W walee tej jeden wieśniak 
zosłał zabity, a pięciu odniosło rany od kul 
bandytów. Bandyci zdołali wówczas ujść 
przed pościgiem wieśniaków. 

Dalszy pościg został podjęty przez policję 
posterunku Okęcie, Udało się jej ująć jedne- 
go z uczestników napadu, który został ranny 
uderzeniem łopatą. 

Dzisze dochodzenia doprowadziły wreszcie 
dò ujawnienia nazwisk pozóstałych uczest- 


W fabryce „skrzydlatych słów” 


Podobnie jak z czasem wytwarzają się | fraza, że podkreślała różnicę między po- 


pitzysłowia, tak też pewne powiedzenia 
czy określenia pochodzące z ust lub z pod 
pióra wielkich ludzi stały się chiegową 
monetą i jako taka uzyskały obywatel- 
stwo. Któż nie zna słynnego powiedzenia, 
które miał uczynić Ludwik XV, mówiąc 
„po nas potop“, lub też lapidarnego spra- 
wozdania wojennego, rodzaju komunika- 
tu sztabu generalnego Juljusza Cezara 
„Veni, vidi, vici“, — „przybyłem, ujrzą: 
tem: zdobyłem? 

Powiedzenia te tak się utarły w litera- 
turze I w życiu bieżące, że nikt nie za- 
stanawia sią dziś nad ich genezą i przyj- 
muje z dobrą wiarą fakt, że takie to a ta- 
kie słowa zostały powiedziane przez te 
lub tamte osobistość historyczną. Nie wia 
się natomiast o tem, że najprzód wiele z 
tych powiędzeń wogóle nigdy nie zostało 
wypowiedzianych, a następnie, nieraz 
zostały one stwoorzone przez osoby dru- 
gie, a mie przez tych, którym je tmzypi. 
suja. 

Te skrzydlate słowa, unoszące się podo- 
brie jak kolorowe baloniki rankiem wio- 
sennym 


stały cię ważną bronią propagandową 
w reku historyków 


i wogóle weszły w skład arsenału histo- 
rycznego, 2 którego raz po raz wydobywa 
gie jakiś pocisk. by go wystrzelić w książ. 
© czy przemówteniu. Goa 

Spójrzmy ną te różne powiedzenia oczy- 
ma człowieka XX-go wieku przyżwycza- 
ionego do różnych sensacyjnych nągłów- 
ków w pismach do sprawozdań politycz 
nych, reportaży itd. Przyznać musimy, że 
te powiedzenia, które przeszły do uaszych 
ozasów 


cochuje niezwykła lapidarność, trafność 
sądu, 


wkońcu sensacyjność w najlepszem zresż- 
tą wydaniu. Wracając do wspomnianego 
pówiedzenia Cezara czyż jakiekolwiek pi- 
smo europejskie, czy amerykańskie zdo- 
lato lepłe] | krócej określić zypełne zwy» 
cięstwo, jak uczynił to autor komentarzy 
do wojny gallickiej? Powiedzenie to w lat 
wiele później zostało Sparafrazowane 
przez króla Jana III po bitwis pod Wie: 
dniem w roku 1683, mówiąc: „veni, vidi 
Deus *icit", „przybyłem, zobaczyłem, Bóg 
zwyciężył”, Była to o tyle zgrabna para- 


rzucił okiem na dół i zobaczył jak małe 
figurki pozostałych mechaników machały 
chorągiewkami ku lotnikom. ? 
ak tedy rózpoczął sie lot, o którym mia- 
ły dzienniki pisać na drugi dzień, — Po- 
czątkóowo wszystko szło dobrze i Jartisz 
zaczął czuć się coraz bezpieczniej. Obser- 
wowa? bacznie obydwóch pomocników 
Nelly. Jeden z nich, siędzący obok Janu- 
SZA paw radjo-aparatera i odbierał 
meldunki. 

< Wszystko w porządku — donosił — 
Z zachodu nadchodzi burźa, ale minie nas 
okiem. 

Januszowi wydał się ten komunikat po- 
ejrzanym, ale ostatecznie nie znał się na 
tyle na lotnictwie, air móč otwarcie kwe- 
A prawdziwość komunikatu. 

— Ale 

— Teraz pani musi ustąpić miejsca Tro- 
stowi. Nadchodzi jednak burza i bani mo- 
że nie podołać sterom. | 

Teraz pani musi ustąpić miejsca Trosto- 
wi. Nadchodzi jednak burza i pani może 
nie podołać Etórom. 

— Ae ja nie chcę. Ja muszę sama dopro- 
wadzić samolot do Europy., | 

-- Nasze życie jest ważniejsze od pani 
diibieji. Nie możemy nie ryzykować te- 
raz, kiedy sytuacja staje sią poważna. 
A sytuacja rzeczywiście pogotsżyłą się. 
Zaczął padać Śnieg, który osiądał na 
skrzydłach. W motorze coś popsuło się i 
Janusz, który doskonale orjentował się w 
silnikach samochodowych, wyezuł, że je- 
den z silników samolotu zaczyna psuć się. 
Nelly broniła się jeszcze chwile, ale gdy 
samolót raz i drugi zachwiał sie pod 
wpływem enerzgicznego podmuchu wia- 
tru — chcąc nie chego przesiadła się. Ja- 
nasz wykorzystał te chwilę, aby nałożyć 
słuchawki radjowe na uszy, Ku jego prze” 
rażeniu stacja w Nowym Jorku zapowia- 


lot imponująco wzbił sie w niebo, Janusz | dała, że nadchodzi orkan, który miał wla- 


ników napadu, a następnie ujęcia ich w roz- 
maitych kryjówkach w Warszawie, Ustalo- 
no, Że ci sami bandyci dokonaii szeregu in- 
nych napadów w powiecie warszawskim i 
błońskim, m. in. na mieszkanie piekarzy W 
Milanówku —- Bębeńca i Rybaka. 


Śledztwo zatacza coraz szersze kręgi, Do: 
tychczas aresztowano kilkadziesiąt osób põ» 
dejrzanych o udział w działalności bandy, 
Nazwiska aresztowanych ze względu na do- 
bro toczącego się śledztwa, trzymane są w 
tajemnicy, przyczem już w najbliższych 
dniach rozgałęziona ta banda, będąca po- 
strachem oósiedłi podwarszawskich zostanie 
ostatecznie zlikwidowana. 


gańskim a chrześcijańskim śŚwiatopoglą- 
dem, który wielki ten sukces broni chrze- 
ścijańskiej przypisywał pomocy boskiej. 
Słowa te wyrzeczóne w tozmówie Jana 
IM z legatem papieskim kardynałem 
Commendonim rozeszły sią szerokiem 8- 
chem po ówczesnej Huropie. 

A czyż lepiej można „określić program 
gospodarczy, rodzaj „piatiletki* z vV 
wieku, jak uczynił to Henryk IV król 
Francji I Nawarry mówiąc: 


„Chcę aby każdy chłop miał w niedzielę 


swą kurę w garnku"? 
Wspaniałem miedzeniem wsławił sie 
rycerski przeciwnik Karola V, król Fran- 
ciszek l, który pobity przez niego w bl- 
twie pod Pawią w roku 1525 rzekł widząc 
zupułny klęskę swojego wojska: „Wazyste 
ko stracone, poza honorem". Słynne okre- 
ślenie systemu rządowego we Francji za 
Ludwika XIV przypisywano temu królo* 
wi brzmiało: „państwe to Ja!“ A wnuk te- 
goż króla Ludwik XV jak powiedzieliś- 
my, miał wyrazić się „pó nas polop”. Slo- 
wa te są zresztą dotychczas przeważnie 
źle tłumaczone: rozamie się przez nie ja” 
koby król wyraził, iż jest mu zupełnie o- 
bojętnem co po nim nastąpi i jakoby łą: 
czyły się te słowa z jego rozrzutną pod 
wpływem koblet stojącą gospodarką pań- 
SİWOWĄ. 7 T a ZE LARA 
Dopiero nowsi historycy” zastańawiając 
sią nad tem wyrażeniem dochodzą do 
przekonania, że nie oznacza ono bynaj- 
mniej obojętności wobec przyszłych wy* 
darzeń, lecz przeciwnie przekonanie, Że 
Francia po śmierci swego króla popadnie 
w ciężkie wewnętrzne zoburzeniń, z któ: 
rych jedynie jakiś kataklizm w postaci 
rewolucji może ją wybawió. Dobrze zresz- 
tą przewidział Ludwik XV przyszłość, 
gdyż rodzony jego wnuk musiał złożyć 
glowe pod gilotyuę, okupując poprzednie 
grzechy starej Francji. A 
Niezliczoną nieomal ilość skrzydlatych 
słów przypisuje się Napoleonowi I, który 
miał w wysokim stopniu dar lapidarneqo 
dobrze ulmującsgo sytuację wyrażania 
silę. Gdy przedsięwziął jako generał wiel- 
ką ekspedycję euipzką. mająca być po- 
czątkiem na szeroką skalę zakreślonej ak- 
cji przeciwko Anglji i stanął na czele du- 
żej wprawdzie, ale obdartej i głodnej ar 


Śnie przejść nad temi okolicami, nad któ- 
remi znajdował sie teraz samolot miss 


ly. 

Zaczęła się walka z wichrem, Nelly, wci- 
śniętą w kąt samolotu już nie nie mówiła. 
Z trwogą wpatrywała się w swych pilo- 
tów i na równi z eałę załoga drżała o 
swój los. Przez chwilę Janusżowi zrobiło 
się żal straconej okazji Znowu w chwili, 
kiedy życie układało się tak pomyślnie, 
los gotował mu figla, tym razem zdawało 
się ostatecznego. Samolot leciał coraz ni- 

„ Widać było już sz grzywy 
bałwanów na morzu. Lada chwila samolot 
mógl pogrążyć się w nurty, a orkan nić 
pozwalał mieć najmniejszych nadziei na 
wydostanie się z opresji, 

Janusz nasłuchiwał dalszych komunika- 
tów, ale nie były one wcale pomyślne. 
Stale zapowiadano możliwość pogorszenia 
się pogody. Korski był oburzony na Re- 
burna, który tak spokojnie twierdził 
przed odlotem, że wszystko jest w po- 
rządku. 

—. Panie Reburn —- oświadczył — nie 
znam się na lotnictwie, ale jak panu mo- 
Eli powiedzieć o dobrych warunkach lotu; 
skoro taka pogoda teraz szaleje? 

— Togn to już nie wiera, zresztą nie po- 
tra myśleć o tem. Odpowiedział opryskli- 
wie pilot. Trzeba dolecieć do ladu i skoń- 
czyć lot, f 

Po chwili, gdzieś na północnej stronie, 
ukazał sią skrawek lądu. Widok ten wèzy- 
scy powitali z ulgą. Nawet Nelly west- 
chnęła z zadowoleniem. Widoki na urato- 
wanie się wzrastały. Chodziło tylko o to, 
aby dolecieć do tego lądu i znaleźć odpo 
wiednie miejsce do lądowania. Gdy nare- 
szoie znaleźli się nad lądem, Janisz, na 
równi z innymi członkami załogi, zaczął 
wypatrywać za prowizórycznem lotni- 
skiem. Nie jednak nie zapowiadało możli- 
wości lądowańia. „Wszędzie wznosiły, sią 
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mji, rzekł do niej, chcąc wzbudzić jej am- 
bieję i gotowość do bojt: 


„Żołnierze!! Czterdzieści wieków spo- | 
gląda na was ż wysokości tych pb | 
ramid". 


Również on, który swoją zadziwiającą ka- 
rjerę rozpoczął jako zwykły porucznik i 
dobrze poznał wszystkie ciernie, jakie 
znajdują sie na drodze do wielkich suk- 
cesów, rzekł: 


„każdy żołnierz nosi buławę marsta © 
kowską w torńistrze". 


Już bedąc na wyspie św. Heleny wypo“ 
wiedział słowa, które przez wiele lat przy* 
świecały niejednemu wielkiemu, człowie* 
kowi: „Przeszkody są w życiu wielkich lu- 
dzi tylko oparciem*. Gdy po upadku Na- 
poleona I tron objął Ludwik XVIII opi- 
nja obawiała się, Że zaczną się wyrówny” 
wania porachunków między dawnymi 
francuskimi emigrantami, a ludźmi, któ- 
rzy zrobili karjerę za cesarstwa: uspokoił 
ją nowy król powiedzeniem: „Nie się nie 
zmieniło: przybył tylko jeden Francuz“. 
I istotnie stosował się do tego powiedze- 
nia, starając się pogodzić liczne, zwalcża= 
jace się partje polityczne. 


Znanem w późnem Średniowieczu akre- 


śleniem był skrót łacińskiego zdania, skła- 
acz się z samogłosek ARIOU, co zna- 
GZY1D 


„Austriao Est Imperare Orbi Universo“, 


czyli „Austrja ma zadanie pancwać usd cà- 
łym światem“. Wymyślenie tego ciekawegu 
skrótu przypisują historycy tesatzówi Fry- 
derykowi III, ojcu cesarza Maksymiliana, 
Nie była to przeekwałka, lecz przeczucia 
przyszłego stanu rzeczy, gdyż istotnie już 
wnukowie cesarza żrealizowali ideał pań- 
stwa uniwersalnego, panując nad polową 
Kuropy i nad całą nieomal Ameryka. Do- 
piero nieszczęśliwa bitwa morska załamała 
potęgę Hiszpanji, wależącej z Anglją o u- 
premacją nad morzem. Wtedy to powstało 
pó stronie angielskiej złośliwe, ale trafne 
powiedzenie, że 


„Afflavit Deue ot dissipati sunt”, 


eżyli „dmuchnął Bóg i zostali rozprosżóni”. 
ostatnich czasach również powstały 
liczne takie uskrzydlone słowa w zakresie 
zwlaszcza polityki, określając pewną ideo- 
ogię, program państwowy, szy gospodar: 
czy. Zainicjowany nowy ustrój gospodar 
czy Stanów Zjednoczonych, żwany przeć 
prezydenta Roosevelta „New deal" został 
określóńy przez niego w eńnuuncjacji pras 
sowej słowami: 


„Nobody hae to starv In this country” 


„fikt nie bedzie potrzebował głodować w 
naszej ojczyźnie. Taką też sharakterysty:« 
a «elów państwowych jest określenie 
idolfa Hitlera „Ein Votk, eln Reich, ein 
Führer“ — „Jeden naród, jedna Rzesza, je- 


„Chociaż może nie wszystkie te powiad 
nia są autentyczne, chociaż je może ułożo* 
no dopiero później, jako charakterygtykę 
pewnych wydarzeń, to jednak trzeba tm 
przyznać, że niezwykle jaskrawo określają 
wielkie wydarzenia w historji, wielkie opo- 
ki, i nowe prądy myślowe, 
xz, 


DELIKATNOŚĆ. 
Młody mąż: Płakałań, moja duszko? 
Żona, tkając: Tak. 
aż: Dlaczego to? 
ona: Tego nie mogę ei powiedzieć, 
Mąż: Nie możesz? 

Żona: Nie mogę, bo ty pewnie bedziesz 
uważał, że to za drogo. 


skały, pokryte w tej chwili Śniegiem. 
„ Bamołot leciał coraz niżej i jeden z sil- 
ników odmówił wogóle posłuszeństwa. Mie 
ny pilotów, którzy dotychczas trzymali 
się na podziw dzielnie, zaczęły sią wydłu* 
żać. Obydwaj kleli pod nosem, a po chwi- 
li nic nie wetrzymało ich od wyrażania 
od adresem miss Nelly całkiom otwarcie 
ego, co myślą o zwarjowanych miljoner- 
kach, które nie wahają się ryzykować ży- 
cia ludzkiego dla swego kaprysu. , 
rzekleństwa nie jednak nie pomagały. 
Trzeba było zdecydować się na lądowanie. 
eburn wyszukał stosunkowo dość wolna 
miejsce i = krążyć nad niem, obniża 
jąc coraz bardziej lot. Wreszcie znalazł 
się tak nisko, że już nie pozostało nie in- 
nego, jak tylko wylądować. Reburn zde- 
„cydował się na to i po chwili samolot do- 
tknął kołami ziemi. Nastąpił gwałtowny 
wstrząs. Koła widocznie uderzyły o jakąś 
przeszkodę, gdyż samolot zatrzymał się 
niemal w miejscu, poczem przewrócił się. 
Janusz. uderzony jakąś walizką w głowę 
stracił przytomność... 


Zapadał wczesny zimowy zmrok. Słońce 
dawmo już zniknęło za chmurami t trzeba 
było dobrze wytężać „wzrok, aby asbaczym 
co dzieje się w promieniu gilkunasiu kro- 
ków. Burzą ucichła wprawdzie, ale Śnieg 

padywał jęszcze, zalegając pola i skały. 

inęło może kilka minut, a może kilka go- 
dzin zanim Janusz ocknął się z omdlenia, 
Zbedawszy, że włada rękami i nogami, 
spróbował się wyzwolić od ciężaru, który 
spadł na niego w momencie katastrofy. — 
Ciężka waliza dała się z trudem usunąć 
na bok. Teraz Jamusz począł szukać oczy- 
ma Nelly. Okazało się, że i oma zró ła 
skutkiem fatalnego lądowania. A może już 
nie żyłał... Myśl tą skłoniłu Janusza do 
pośpiechu. Mimo piekielnego bólu głowy i 
potłuczomego ciała, rzucił sie ku Nelly 

no. 


Nie dawała znaku życia, (CG. d. 
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szybkiego załatwiania obrachun- 
ków z Elektrownią miejską. 
Persomal tam zajęty obowiąza- 


maszynę tapicer- 
ską. — Zygmunt 
Chorabik, Koc- 
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36 m. 5. 9923 {Aleja Sfowackie- 


samych względów atwarty zosta- 
mie podabny lokal w Dębnikach 


SŁUSZNA UWAGA. 


Aleksander Wielki wyrzucał raz pewne. 
mu piratowi jego zawód. 

Na to ów: 
, — Jestem piratem, ponieważ mam tylko 
jeden okret. Gdybym miał flotę, byłbym 
zdobywsą, 
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